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Z  D O ŚW IA D C Z E Ń  LEKTORA G O ŚCIN N EG O  JTPJO I K PJO  
NA UN IW ER SY TETA C H  SZ W ED ZK IC H

Stosunkow o  n iedaw no, bo  w  la tach  akadem ickich  1997-1999 m ia łam  
okazję -  w wyniku wygranego konkursu  -  pełnić obow iązki lek tora gościnnego 
języka  i k u ltu ry  polskiej w  in s ty tu tach  slaw istycznych n a  un iw ersy tetach  
w U p p sa li i w S z tokholm ie. B ytam  jedynym  lek to rem  z U n iw ersy te tu  
Ł ódzk iego  w  h is to rii ob u  szw edzkich uczeln i -  i n ieste ty  -  o s ta tn im  
lek to rem  z Polski w  histo rii d ługoletniej w spółpracy  i w ym iany k u ltu ralne j. 
Było to  in teresujące i tw órcze dośw iadczenie w  m ojej karie rze  zaw odow ej, 
bow iem  p racu jąc  tam  m ogłam  „dośw iadczyć”  różnicy m iędzy po lo n is ty k ą  
stu d io w an ą  w  Polsce i w Szwecji. M ogłam  też poznać  w ym agania  staw iane 
poloniście -  w ykładow cy uniw ersyteckiem u, k tó ry  m usia ł być nauczycielem  
w szechstronnym : językoznaw cą, literaturoznaw cą, historykiem  i kulturoznaw cą.

N iezw ykle inspiru jący  i jednocześnie b ardzo  w zruszający  był k o n ta k t ze 
s tuden tam i zapisującym i się n a  kursy  polonistyczne. Z auw ażałam  w śród  
nich zwykle dw ie g rupy -  Szwedów i P o laków  będących obyw atelam i 
szwedzkim i. M iędzy tym i g rupam i od  p o czą tk u  zarysow yw ał się ko n flik t 
„ in te resów ” . Szwedzi uczyli się języka polskiego od  zera, gdy studenci 
polsk iego pochodzen ia  um iejętności językow e w yniesione z do m ó w  chcieli 
n ie ty lko  zachow ać, ale przede w szystkim  rozw ijać. O becnie ci o s ta tn i 
rep rezen tu ją  d ru g ą  lub naw et trzecią  generację po lsk ich  em igran tów . Ze 
z rozum iałych  w zględów  ich znajom ość języka polsk iego je st ogran iczona, 
b o  n ie je st to  ju ż  ich język rodzim y. T o  język dz iadków  lub  rodziców . 
M iałam  więc okazję zrozum ieć, co  znaczy b o rykać  się z prob lem em  to ż ­
sam ości, dążyć d o  pozn an ia  w łasnych korzen i, żałow ać, że nie chciało  się 
w d o m u  uczyć języka, kiedy były m ożliw ości. Jednak  p rob lem  identyfikacji 
ze środow isk iem  szw edzkim  był b a rd zo  silny, bo  łączył się z  k a rie rą  
zaw odow ą i osiągnięciem  s tatusu  społecznego.

O sobiste  dylem aty  zaczęły zarysow yw ać się w śród s tuden tów  w  zw iązku 
z pe rspek tyw ą w ejścia Polski do  U nii E uropejskie j i podjęciem  przez nasz
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k ra j p rzy g o to w ań  do  p ośw iadczan ia  znajom ości języ k a  po lsk iego  ja k o  
obcego certyfikatem  o m iędzynarodow ej uznaw alności. A  w ięc naw et jeśli 
polszczyzna nigdy nie osiągnie rangi języka  m iędzynarodow ego , to  będzie 
jednym  z oficjalnych języków  unijnych. Z  kolei in tegrac ja  Polsk i z E u ro p ą  
będzie oznaczać d la  pozosta łych  obyw ateli U nii rea ln ą  m ożliw ość o sied lan ia  
się, p racy  lub p row adzen ia  pow ażnych in teresów  w naszym  k ra ju . T a  now a 
sy tuac ja  spow odow ała  wzm ożenie zain teresow ania  n a u k ą  naszego języka 
w śród środow isk  polonijnych i w śród Szwedów. Z  biegiem  czasu  m ogłam  
zauw ażyć, że dziedziny, k tó re  in teresu ją  tutejsze środow iska zorien tow ane 
n a  Polskę, to  po lsk i rynek, po lska  ekonom ia  i drog i jej rozw oju , polskie 
p raw o  handlow e, s tosunk i polsko-rosyjsk ie obecnie, a  także  i n a  przestrzeni 
w ieków.

Z a ra z  po  przyjeździe  rozpoczę łam  zajęcia n a  dw óch  po lo n is ty k ach  
-  uppsalskiej i sztokholm skiej, na  k tó ry ch  zakres p rogram ow y i specyfika 
nau czan ia  była odm ienna. K iedy w  U ppsali byłam  w  95%  odpow iedzialna 
za  d y d ak ty k ę , w S ztokholm ie  w chodziłam  w  sk ład  w iększego zespołu  
nauczycielskiego. O bow iązyw ało m nie  400 godzin dydak tycznych  w  ciągu 
ro k u  akadem ickiego, ale w sum ie m iałam  przeznaczyć n a  sw oją pracę 
w ciągu ro k u  1773 godziny budżetow e. Prow adziłam  zajęcia n a  w szystkich 
poziom ach  oprócz  m agisterskiego. Już  w  pierw szym  sem estrze m ia łam  na 
o b u  un iw ersy te tach  łączn ie  jedenaśc ie  różnych  kursów ! D la  p rzy k ład u  
p rzedstaw iam  swoje zajęcia:

w  Sztokholm ie: konw ersacja  d la  początku jących  szwedzkojęzycznych, 
fo n e ty k a , fleksja  d la  polskojęzycznych, fleksja  d la  szw edzkojęzycznych, 
konw ersac ja  d la  s tuden tów  pochodzen ia  polskiego na  w szystkich poziom ach 
(trzy różne kursy), konw ersacja d la  początkujących i średniozaaw ansow anych 
szw edzkojęzycznych, elem enty historii języka polskiego, składnia;

w  U ppsali: język  polski d la  początku jących , język  polski d la  średn ioza­
aw ansow anych , język  po lsk i d la  zaaw ansow anych , fo n e ty k a , ćw iczenia 
w  m ów ien iu  i p isan iu  d la  średn iozaaw ansow anych  i zaaw ansow anych , 
h is to ria  lite ra tu ry  polskiej, po lsk i tekst literacki i tłum aczenie n a  język 
po lsk i tek stó w  szw edzkich , fleksja, p o dstaw y  polsk iej sk ładn i, h is to ria  
i geog rafia  Polski.

T a  og ro m n a  ilość obow iązków  n a  o bu  uniw ersytetach  nie by ła  ła tw a 
d la  jednego  lek to ra . M im o to  w drug im  sem estrze r. ak ad . 1997/1998 
w U ppsali zdecydow ałam  się pracow ać przeszło 20 godzin dydaktycznych 
ponad  pensum  bez w ynagrodzenia, rob iąc  to  d la  polskich  s tuden tów  i w celu 
zakończenia zaplanow anego program u. W  przeszłości angażow ano na  godziny 
z lecone m iejscow ych polonistów , ale w  czasie m ojego p o b y tu  nie było to 
ju ż  m ożliw e.

D odatkow ym  u trudn ien iem  ju ż  n a  począ tku  sta ła  się w  Sztokholm ie 
konieczność pisem nego przedstaw ienia i w ręczenia s tuden tom  prog ram ów
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kursów  na  pierw szym  spo tkan iu! N ak azu ją  ta k  reguły  s tud iów  w  trosce
0 s tu d en ta , k tó ry  pow inien  wiedzieć, czego będzie się uczył n a  każdych  
kolejnych zajęciach i co m a  sam  przeczytać. W ielu stu d en tó w  pracu je
1 w  zw iązku z tym  nie zawsze m o g ą  oni regu larn ie  uczestniczyć w  kursie. 
W  m oim  p rzy p ad k u  najw ażniejszą sp raw ą było szybkie stw orzenie  kon cep tu  
k ilku  kursów , co stało  się w  now ym  m iejscu p racy  praw dziw ym  w yzw aniem  
intelektualnym . N ie m iałam  czasu n a  przyglądanie się i zb ieranie dośw iadczeń 
w  dw u now ych m iejscach pracy , n a  dostosow yw anie  się i przyzw yczajanie. 
Po  p ro s tu  m usiałam  od p o czą tku  d a ć  sobie ze w szystkim  rad ę  w  niełatw ych 
w arunkach . Z aow ocow ało  to  pow staniem  dużej ilości m a te ria łó w  d y d ak ­
tycznych, a  p o  pow rocie  d o  Polski m og łam  uczestniczyć w  trzech  ko n fe ren ­
cjach naukow ych  zw iązanych z nauczaniem  języka i k u ltu ry  polskiej cud zo ­
ziem ców.

D ałam  się też nam ów ić n a  wygłoszenie na  slaw istyce sztokholm skiej 
w języku  angielskim  dw óch w ykładów : R ysza rd  K apuscinski's  „ Im perium "  
-  the perception o f  the fa l l  o f  the U S S R  in m odem  Polish prose  і A dam  
M ickiew icz -  life and works. Później w ram ach  tzw . wyższych sem inariów  
mickiewiczowskich zaprezentow ałam  tem at Kobiety  w życiu Adam a M ickiewicza  
d ob rze  oceniony w  polskojęzycznej prasie.

Być m oże w a rto  przy  okazji w spom nieć, ja k  zaskaku jącym  odkryciem  
był d la  m nie  fak t, że słuchacze słabo  lub  praw ie w cale nie znali h isto rii, 
nie wiedzieli, że w  przeszłości o b a  k ra je  P o lska  i Szwecja pozostaw ały  
w bliskich k o n tak tach ; że Szwedzi prow adzili na  ziem iach polsk ich  grabieżcze 
wojny. N a  łam ach  p rasy  szwedzkiej p isał o tych  p rob lem ach  K jel A b - 
ra h a m sso n , w ie lo le tn i k o re sp o n d en t p ra sy  szw edzkiej w  Po lsce , a u to r  
głośnej książki D iam ent w popiele.

Z  pew nością c iekaw a będzie in fo rm acja , że nauczyciele i ich zajęcia 
pod legają  w Szwecji ocenie sem estralnej dokonyw anej p rzez s tuden tów . 
W  swoich anonim ow ych opiniach studenci w ykazują się dojrzałością, trafnością 
uw ag i w ym agań. A  o to  n iek tó re  p y ta n ia  sk ierow ane do  n ich  w  ocenie 
zajęć (K ursvärdering): Czy jesteś zarejestrow any  rów nież n a  innym  w ydziale? 
Jak  często brałeś udzia ł w  zajęciach? Czy jesteś zadow olony  z realizacji celu 
kursu? Jak i p ro g ram  m ia ł ten  kurs?  Czy p ro g ram  m ia ł za  du żą , czy za 
m a łą  objętość? C o sądzisz o w ym aganiach , jak ie  ci s taw iano?  C o  sądzisz 
o m a te ria le  k u rsu ?  C o sądzisz o n a u czan iu  n a  zajęciach? C o  sądzisz
0 egzam inach? C o było najlepszego, a  co  oceniasz najgorzej w  tym  kursie? 
D o  każdego  z p y tań  d o d a n a  była g radacja  w  w yborze odpow iedzi przy  jej 
jednoczesnym  form ułow aniu .

J a k  ju ż  w spom niałam  by łam  o s ta tn im  gościnnym  lek to re m  k u ltu ry
1 języ k a  polskiego ja k o  obcego -  przed likw idacją e ta tu  zw anego tu ta j 
utländsk lek tor  (lek to r zagraniczny) -  na  un iw ersy tetach  szw edzkich. W śród  
m oich  znakom itych  poprzedn ików  ja k o  lek torzy  gościnni p racow ali kiedyś
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pro feso row ie  d r W ito ld  M aciejew ski, d r Ew a K rask o w sk a  z  U niw ersytetu  
Poznańsk iego , p rof. Jerzy  B ralczyk i d r W łodzim ierz G ruszczyński -  języko ­
znaw cy z U niw ersytetu  W arszaw skiego.

W arto  jeszcze raz  podkreślić, że lek to r gościnny języka polskiego (utländsk  
lektor i Polska) w  ram ach  jednego  e ta tu  i uposażen ia  zawsze dzieli! swoje 
obow iązki m iędzy slaw istyką uppsalską  i sztokholm ską. N igdy  n ie s tw orzono 
osobnych  stanow isk  n a  ob u  uniw ersytetach , to też  jeden  lek to r „obsług iw ał” 
d w a  ośrodk i. M ieszkając  i p racu jąc  w  U ppsali, dojeżdżałam  d w a  razy 
w tygodniu  ran o  n a  zajęcia do  Sztokho lm u, a  w racałam  późnym  wieczorem .

L ikw idacja w spom nianego  e ta tu  zo sta ła  u sankc jonow ana  p raw nie , co  nie 
znaczyło, że zn iknął z m ap y  uniw ersytetów . M ów iło  się o transform acji 
tegoż stanow iska  w  universitetslektor (w ykładow ca uniw ersytecki o określonej 
specjalizacji) i pozostaw ien iu  wolnej ręki in s ty tu tom  uniw ersyteckim  w  za­
tru d n ian iu  p racow ników . W  lis topadzie  1998 r. lek to rzy  gościnni języków  
obcych w  Uniw ersytecie U ppsalskim  zaniepokojeni zapow iadaną  od dłuższego 
czasu likw idacją e ta tu  nap isali list o tw arty  do  re k to ra  un iw ersy tetu . W  n a ­
stępstw ie zorgan izow ano  spo tkan ie , n a  k tó re  także  zosta łam  zaproszona . 
Jak ież  było  m o je  zdziwienie, kiedy okaza ło  się, że byłam  jedynym  lektorem  
napraw dę gościnnym . W szyscy inni pracow ali w Szwecji n a  e ta tach  lektorskich 
n ieprzerw anie  od  co najm niej dziesięciu, p ię tnastu  a  naw et dw udziestu  la t 
i obaw iali się, że w  w yniku w prow adzen ia  now ej ustaw y zo stan ą  zw olnieni 
z p racy , gdy tym czasem  założyli rodziny , o trzym ali p raw o  stałego p oby tu  
i nie m ieli po  co w racać  do  swoich krajów .

T a k  w ięc w istocie likw idacja e ta tu  d o tk n ę ła  le k to ra t gościnny JP JO  
i K P JO , chociaż  p racę  po  opuszczeniu stanow iska  przez lek to ra  z Polski 
o trzym ali poloniści polskiego pochodzen ia  zam ieszkali w  Szwecji. Jed n ak  
wiele w zględów  p rzem aw ia za kon tynuow aniem  tradycji p racy  lek to rów  
gościnnych  z p o lsk ich  un iw ersy tetów . Są oni n ie ty lk o  au ten tycznym i 
native speakeram i, k tó rzy  w noszą k o n k re tn e  um iejętności językow e, ale 
p rzede w szystkim  łącznikam i z Polską, jej p laców kam i naukow ym i, k u ltu rą  
i ak tua lnym i p rob lem am i n a  wielu płaszczyznach. Z  drugiej s tro n y  tru d n o  
się dziw ić tak iem u  rozw iązan iu  spraw y, to  znaczy pożegnan iu  się z polskim i 
lek to ram i gościnnym i. W ydziały hum anistyczne -  a  w śród  n ich  szczególnie 
in sty tu ty  slaw istyczne -  są w Szwecji n iedofm ansow ane  i b o ry k a ją  się 
z w ielom a prob lem am i, a lokaln i poloniści n ie m a ją  szansy na  znalezienie 
p racy  w swoim  zaw odzie. T o też  za  p ieniądze pozosta łe  z obu  połów ek 
e ta tu  lek to ra  gościnnego zosta li zatrudn ien i m iejscow i w ysoko w ykształceni 
dydak tycy .

Dzieje i problem y szwedzkiej polonistyki uniwersyteckiej zostały w  ostatnich 
la tach  wyczerpująco przedstaw ione przez współcześnie działających polonistów  
-  p racow ników  naukow ych  uniw ersytetów  w  U ppsali -  A nnę  Szulc-Packalén, 
A ndrze ja  N ilsa  U gglę i w  S ztokholm ie Ew ę T eodorow icz-H ellm an . Jednakże
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m ów ienie o nauczan iu  języ k a  polsk iego ja k o  obcego z perspek tyw y lek to ra  
gościnnego do m ag a  się choćby k ró tk ie j prezentacji szw edzkich o środków  
polonistycznych, z położeniem  nacisku  n a  uniw ersytety w  U ppsa li i w  S z tok ­
holm ie, gdzie funkcjonow ał lek to ra t naszego języka.

O becnie istn ieją na  terenie Szwecji cztery k ie runk i po lon istyk i w  in ­
s ty tu tach  slaw istycznych na  un iw ersy tetach  w  L undzie , G o teb o rg u , U p p sa ­
li i Sztokholm ie, przy  czym ty lko  te  dw a os ta tn ie  o środk i i ich p rob lem y  
są m i d ob rze  znane. W arto  przy  okazji w spom nieć, że slaw istyka u p p sa ls ­
k á  istnieje oko ło  stu  la t i należy d o  najstarszych  w  k ra jach  sk andynaw s­
kich. W  jej s tru k tu rze  p o lon is tyka  m a  d ługo le tn ią  tradycję  znaczoną  n a ­
zw iskam i p o lo n is tó w  w yw odzących  się z g ru p y  p o lsk ich  e m ig ran tó w . 
W śród  n ich  w ym ienić należy zm arłego w 1983 r. Józefa  T ry p u ćk ę , k tó ry  
w la tach  czterdziestych  p racow ał w  U ppsa li ja k o  le k to r języ k a  po lsk iego , 
a  w  la ta ch  1966-1977 był p ro feso rem  języków  słow iańsk ich . P ro fe so r  
T ry p u ćk o  stw orzył podstaw y bazy  naukow ej i dydak tycznej po lon istyk i 
szwedzkiej. O grom ną  jego  zasługą było sporządzenie  bib liografii p o lo n i­
ców  z n a jd u jący ch  się w  Szw ecji w  w y n ik u  d a w n y ch  w o jen . O becn ie  
w U ppsa li w  In sty tuc ie  Slaw istycznym  (S laviska In s titu tio n e ) duży w kład 
w rozw ój b a d a ń  p o lon is tycznych  m a  p ro f, języków  s łow iańsk ich  Sven 
G ustavsson .

E ta t  p o lo n is ty czn y  w  zak res ie  ję z y k a  i k u ltu ry  po lsk ie j p rz y p a d ł 
z dniem  1.07.1999 r. pro f. A nn ie  M ałgorzacie  Szulc-Packalén . S zkoda , że 
je s t to  jedyny  e ta t naukow o-dydak tyczny  w tym  insty tucie, choć trz eb a  
podkreślić , że je s t to  pierw szy stały  e ta t polon istyczny  w  h isto rii uppsals- 
kiej slaw istyki, bow iem  przez okres p o n ad  pięćdziesięciu la t zajęcia p o lo ­
n istyczne p row adzone  były w  w iększości przez lek to ra  gościnnego p o s iad a ­
jącego  ty lko  po łow ę e ta tu . A n n a  Szulc-Packalén, abso lw en tk a  U n iw er­
sytetu  P oznańsk iego  je s t a u to rk ą  licznych pub likacji naukow ych , in teresuje 
się nauczan iem  języka polskiego ja k o  obcego, p row adzi b a d an ia  p o ró w ­
nawcze. W  Polsce znana  je st z  m onografii Pokolenie 68. S tud ium  o po l­
s k ie j p o e z ji la t s iedem dzies ią tych  w y d an ej przez IB L  P A N  w 1997 r. 
A . Szulc-Packalén  p row adzi sem inaria  naukow e, n a  k tó re  zap rasza  ję zy k o ­
znaw ców , lite ra tu ro zn aw có w , p isarzy  i badaczy  k u ltu ry  z P o lsk i. Jes t 
p ro m o to rk ą  dw u  p o w stających  obecnie  d o k to ra tó w . B a d an ia  n au k o w e  
-  o p ró cz  wyżej w spom nianej -  p row adzi w  U p p sa li w  zakresie  po lon istyk i 
także d r  M ichał Legierski, a u to r  m onum en ta lne j m onografii M odernizm  
Gombrowicza. S law istyka u p psalska  w spółpracu je  z IB L  P A N , czego d o ­
w odem  jest zaproszenie  n a  roczne stypend ium  nau k o w e  p ro f. W . B olec­
kiego.

W  czasie swego p o b y tu  w  U ppsa li m ia łam  okazję uczestniczyć w sem i­
n a ria c h  p o d  k ie ru n k iem  p ro f . W . B oleck iego , J . J a s trz ę b sk ie g o ,
A . S. K ow alczy k a , T . K u b ia k a , a  tak że  w burzliw ych  s p o tk an iac h  ze
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znanym  szwedzkim  dziennikarzem  K . A braham ssonem  i polskim  pisarzem  
T om kiem  T ryzną .

W  Insty tucie  B adań W ielokulturow ych U niw ersytetu U ppsalsk iego (M u lti­
ethnic Forskning) p row adzi o tw arte  sem inarium  k u ltu ry  i h isto rii Polski 
doc. A ndrzej N ils U ggla , tłum acz lite ra tu ry  polskiej n a  język  szwedzki 
(m. in. d ram atów  Niemcewicza, F redry , W yspiańskiego, W itkacego i Szaniaw ­
skiego), a u to r  b a rd zo  licznych pub likac ji m ających  n a  celu  k u ltu ro w e  
zbliżenie o b u  na rodów , w ydaw ca i re d a k to r naczelny periodyku  „A cta  
Sueco-P o lon ica” . W spom niane  sem inarium  je s t bardzo  ak tyw nie  dzia łającą  
p lacó w k ą  in te rd y scy p lin arn ą , a  jeg o  p ro g ram  obejm u je  w iele dyscyplin  
hum anistycznych  i społecznych, w  k tó rych  h is to ria  i spraw y polsk ie są 
czynnikiem  integrującym . D om inuje  tem aty k a  h isto ryczna, ja k  n a  przykład  
sp o tk an ia  ob u  n a ro d ó w  w  perspektyw ie dziejów; tem a ty k a  lite racka  i zagad ­
n ien ia  dotyczące em igracji.

Jed n ak  w  najlepszej sytuacji znajduje się po lon istyka  u sy tu o w an a  w  In ­
stytucie Slaw istycznym  U n iw ersy tetu  Sztokholm skiego. Z  pew nością w ażna 
będzie in fo rm acja , że język po lsk i byt pierw szym  językiem  słow iańskim  
w ykładanym  od  1934 r. w  Sztokholm skiej Szkole W yższej, k tó ra  w 1960 r. 
zo sta ła  p rzeksz ta łcona  w  U niw ersy tet S ztokholm ski. Jeszcze w  1944 r. 
u tw o rzo n o  In s ty tu t Języków  Słow iańskich  (S lav iska  In s titu tione ), gdzie 
is tn ia ł stały lek to ra t języka  polskiego, k tó ry  z biegiem  czasu  rozw iną ł się 
w placów kę o dużym  znaczeniu naukow ym . W  1997 r. w łaśnie tu ta j u tw o ­
rzono  (decyzją rząd u  szw edzkiego) p ierw szą p rofesurę  o p ro filu  po lon istycz­
nym . W  w yniku  k o n k u rsu  w  czerw cu 1999 r. o trzy m a ł to  s tan o w isk o  
p racow nik  naukow y  slaw istyki sztokholm skiej doc. L eo n ard  N euger, ab so l­
w ent U niw ersy tetu  Jagiellońskiego, poe ta , tłum acz, h is to ry k  i k ry ty k  lite ra ­
tu ry , zn ak o m ity  jej znaw ca i in te rp re ta to r . Jego  spo jrzen ie  n a  p o lsk ą  
lite ra tu rę  ze szwedzkiej perspektyw y przynosi in teresujące  syntezy, inspiru je 
d o  w ielu in te lek tua lnych  dyskusji. O  ile m i w iadom o, k o n ty n u u je  pracę nad 
k s iążk ą  o G om brow iczu , p rzy g o to w u je  p o d ręczn ik  d o  h is to rii k u ltu ry  
i lite ra tu ry  polskiej, skończył a rty k u ł o postac iach  Szw edów  w lite ra tu rze  
polskiej.

W arto  podkreślić , że ogrom ny  w kład  w  organizację  i funkcjonow anie  
sztokholm skiej po lonistyki m a  doc. E w a T eodorow icz-H ellm an , w ychow anka 
U J, a  w  Szwecji d ługoletn i p racow nik  naukow o-dydak tyczny  stołecznego 
uniw ersytetu , a u to rk a  w ielu publikacji naukow ych , k ilku  podręczn ików  
uniw ersyteckich  i książki Szw edzko-polskie  ko n ta k ty  kulturowe. Literatura  
dla dzieci i m łodzieży. Sposób, w  jak i realizuje o n a  po litykę  k u ltu ra ln ą  
i językow ą, je st znakom itym  przyk ładem  prom ocji naszego języ k a  i nauk i 
bez pom ocy  ze strony  państw a  polskiego.

T rzeb a  także w ym ienić innych p racow ników  polskiej k a ted ry , ta k ich  jak  
d r  D o ro ta  T ubielew icz-M attson , d o k to ra n tk a  p ro feso ra  N eugera, au to rk a
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książki P olska socrealistyczna k ry ty k a  ja k o  narzędzie w ładzy  o raz  m łodych  
i obiecujących szwedzkich nauczycieli języka  polskiego Lisę Â sberg  i R ik a rd a  
W enerho lm a.

In s ty tu t Slaw istyczny w Sztokholm ie je st najw iększy w śród  szw edzkich 
p laców ek  slaw istycznych. M a  najw ięcej s tu d en tó w  (o k o ło  400 roczn ie , 
w tym  60 po lon istów ) i p racow ników  naukow ych . P row adzi się tam  wiele 
p ro jek tów  naukow ych  i p rac  badaw czych. P o d  w zględem  liczby studiu jących 
język  polski p lasu je  się n a  drugiej pozycji po  języku rosyjsk im  i ta  sy tuac ja  
je s t przychylnie ocen iana  przez w ładze uczelni.

S tud ia  polonistyczne p row adzone  w  uniw ersytecie sztokho lm sk im  m a ją  
s tru k tu rę  typow ą  d la  szw edzkich stud iów  językow ych. P odzielone są na  
poziom y: A  (początkujący), В (średniozaaw ansow any), С  (zaaw ansow any), 
D  i E  (zaaw ansow ane), a  zajęcia n a  jed n y m  poziom ie  trw a ją  zw ykle 
sem estr. Ju ż  na  poziom ie D  studenci m a ją  m ożliw ość w y b o ru  specjalizacji 
literackiej lub  językow ej, a  p o  ob ron ie  p racy  pisem nej s tu d en t m a  p raw o  
ubiegać się o ty tu ł kan d y d ata , łącząc s tud ia  polonistyczne z innym i stud iam i, 
aby ew entualnie kontynuow ać naukę n a  poziom ie E , czyli kursie m agisterskim 
Specyfika stud iów  po lon istycznych  w Sztokho lm ie  po lega  n a  ty m , że 
s tudenci dzieleni są  n a  szw edzkojęzycznych i polskojęzycznych. P ierw sza 
g ru p a  uczy się polskiego od  zera, a  d ru g a  m usi stud iow ać  inaczej, co 
pow oduje , że realizacja z ad ań  dydaktycznych inna  w  każdej z g rup  staw ia  
p rzed  nauczycielam i odm ienne cele.

Sytuacja finansow a stołecznej slawistyki sztokholm skiej — w przeciwieństwie 
d o  uppsalsk iej -  je st n a  tyle do b ra , że pozw ala  na  zatrudn ien ie  w iększej 
liczby nauczycieli n a  s tud iach  językow ych, a  także  n a  poczynienie zm ian  
w program ach. T o też  obecnie u ruchom iono w  ram ach  polonistyki specjalizację 
tłum aczen iow ą, w  skład  k tó re j w chodzą ku rsy  teore tyczne  o raz  ćw iczenia 
z tekstów  literack ich  i specjalistycznych. P lanu je  się o tw orzen ie  k u rsu  d la  
tłum aczy konferencyjnych, co je s t m o tyw ow ane przyszłym  wejściem Polski 
do  U nii Europejsk iej. M ów i się także o pow ołan iu  now ej specjalizacji, tak iej 
ja k  p raw o  w  połączeniu  z językiem  i k u ltu rą  po lsk ą  p rzy  w spółpracy  
z U niw ersytetem  Śląskim .

N ad  tym i p lanam i czuw a odpow iedzialna za  dydak tykę E w a T eodorow icz- 
-H ellm an. O na  też d b a  o w spółpracę ze znanym i po lsk im i językoznaw cam i. 
W  sesjach n aukow ych  o rganizow anych przez n ią  po d  hasłem  Języko w y  
obraz świata  b ra ły  udz ia ł ta k  znakom ite  polsk ie lingw istki ja k  R en a ta  
G rzegorczykow a i K ry s ty n a  W aszakow a z U niw ersy tetu  W arszaw sk iego  
i E w a Jędrze jko  z U niw ersytetu  Śląskiego.

W  czasie swego p oby tu  w Sztokholm ie m ogłam  zauw ażyć o g ro m n ą  
tro skę  o każdego  s tu d en ta  przejaw ianą przez p racow ników  polskiej k a ted ry . 
O d liczby s tuden tów  zależy egzystencja po lon istyk i na  slaw istyce szw edzkiej, 
a  więc rozbudzan ie  ich zain teresow ań i p ilnow anie  frekw encji n a  zajęciach
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leży w in teresie nauczycieli. A  tam tejsi pedagodzy , poloniści zagran iczn i, to 
przecież rodacy , k tó ry ch  losy rzuciły poza  Polskę! N ależy  się cieszyć, że 
decydując  się n a  życie za g ran icą  m o g ą  kon ty n u o w ać  swoje zain teresow ania  
i rozw ijać karierę  zaw odow ą, że jednocześnie przyczyniają się d o  p rom ow an ia  
polskiej k u ltu ry  p oza  naszym  krajem .

S tu d en c i b io rą  ak ty w n y  u d z ia ł w życiu  n au k o w y m  i to w arzy sk im  
sztokho lm sk ie j p o lon is tyk i. K o n ta k t z nauczycielam i i k u ltu rą  p o lsk ą  
je s t d la  n ich  b ardzo  w ażny. T ru d n o  m i nie p am ię tać  s tuden tk i M arii 
D rag lu n d , k tó ra  pięknie  i celnie nazw ała  sz tokho lm ską  po lon istykę  „ san ­
k tu a riu m  chorych  dusz” . T rzeb a  koniecznie w spom nieć o dzieciach n a ­
szych e m ig ran tó w , bow iem  w Szwecji m ieszk a  b a rd z o  liczna  P o lo n ia  
— oko ło  50 tys. osób  po rozrzucanych  w  różnych  m iejscach. W łaśn ie  do  
Szwecji em igrow ała  po  o statn iej w ojnie og ro m n a  w iększość polskiej in ­
teligencji. O kazuje się, że d la  ich dzieci k o n ta k t z językiem  i k u ltu rą  
p o lsk ą  je s t w ciąż b ardzo  w ażny, a  w łaśnie na  tutejszej polon istyce m ogą  
o trzym ać odpow iedzi n a  w szystkie nurtu jące  ich p y tan ia . O d p łaca ją  n a ­
uczycielom  og rom nym  przyw iązan iem  i p o trz e b ą  częstej obecnośc i na  
w ykładach , sem inariach  i zajęciach. T o też  o rgan izow anie  d la  nich sty ­
m ulu jącego  i inspiru jącego życia naukow ego i ku ltu ra ln eg o  je s t sp raw ą  
nacze ln ą  p raco w n ik ó w  sztokho lm sk ie j p o lo n is ty k i, k tó ra  w ciąż  rozw ija  
się i b ardzo  in tensyw nie p racu je  skupiając  w okół siebie ś rodow isko  in ­
teresujących ludzi.

W  osta tn ich  dn iach  ro k u  2000 m o ja  p o cz ta  e lek tron iczna  zarejestrow ała  
wiele listów  ze S ztokholm u. O kazało  się, że p ro feso r N euger „ sp ro w ad z ił” 
d o  Szwecji n a  p rzełom ie lis to p a d a  i g ru d n ia  C zesław a M iłosza . Sam  
osobiście prow adził spotkania  i dyskusje z  naszym  noblistą, którego twórczości 
je s t szczególnym  adm ira to rem . W  Insty tucie  Polsk im  sale były zapełn ione 
łącznie z ko ry tarzam i i schodam i. W  K u ltu h u se t (sz tokholm ski dom  ku ltu ry ) 
sa la  by ła  przepełn iona, ko le jka  chętnych  sta ła  za drzw iam i. P o d o b n o  ty lko  
n a  uniw ersytecie, gdzie u rządzono  następne  spo tkan ie  z M iłoszem , znalazły  
się w arunk i lokalow e tak ie , że pom ieścili się wszyscy chętni. P rasa  zam ieściła 
wiele inform acji i a rtyku łów  na  tem at M iłosza, więc d la  p rom ocji polskiej 
k u ltu ry  za g ran icą  au to ry te t poe ty  zrobił w  tym  względzie w  k ra jach  
skandynaw skich  b ardzo  wiele.

J a k o  sk rom ny ob serw a to r i osoba  jedynie oc ierająca  się o po litykę 
m ogłam  zauważyć ogrom ne starania polskich dyplom atów  o zm ianę w izerunku 
Po laków  w Szwecji, w alkę z negatyw nym  stereotypem , z b rak iem  zain tere­
sow an ia  P o lską , bliskim  i sąsiednim  krajem . M ów iący i w ykładający  po  
szw edzku am basad o r p ro fesor R yszard  C zarny bez tru d u  pokonyw ał wszelkie 
barie ry  adm in istracy jne i tow arzyskie. O becny d y re k to r In s ty tu tu  Polskiego 
P io tr  C egielski były w ieloletni k o resp o n d en t P A P w  Szwecji d oskonale  
spraw dza się w  kierow aniu  ta k  w ażną d la  obustronnych  stosunków  placów ką.
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Szczególnie, k iedy w pierw szym  p ó łro czu  2001 r. Szw edzi sp raw ow ali 
w ładzę w  s tru k tu rac h  U nii Europejsk iej. M iejm y więc nadzieję, że wielu 
m ądrym  ludziom  u d a  się rozbić stereo typy  i m obilizow ać św iat do  zm iany 
m yślen ia  o nas i w zbudzi zain teresow anie n aszą  k u ltu rą . C zynn ik i, k tó re  
k szta łtow ały  nasz  negatyw ny w izerunek, zm ienią się, jeżeli zaczniem y być 
inaczej postrzegani.


